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i „Ale to wszystko, co uchodziło uwagi Kamila, po pew- 
nym przeciągu czasu nie uszło uwagi rodziców. I naj- 
pierwej, jak to zwykle bywa, dostrzegła tej zmiany w Cór- 
ce stara pani Sieniawska. I z początku fenomen ten zda- 
wał się jej jakąś dziwnie zawikłaną zagadką. Przychodziły 
jej na myśl różne a różne domysły a jej pamięć goniła za 
wszystkimi młodymi, ludźmi, których kiedykolwiek zdarzyło 
się widzieć jej córce, lecz przecie nareszcie jakiś drobny 
wypadek, jakieś zmięszanie się Hani na wspomnienie Ka- 
mila, naprowadziło ją na domysł prawdziwy. I poczęła o 
tem poważnie i wszechstronnie rozmyślać troskliwa matka. 
Więc przedstawiała ona sobie najdziwaczniej co widziała 
ua własne oczy, lub czego się mogła domyśleć, potem to, 
co mogło potępiać tak wczesną miłość jej jedynaczki, po- 
tem to znowu, co ją uniewinniało, a zebrawszy te wszyst- 
kie argumenta, poczęła je porównywać i równoważyć ze 
sobą, usiłując koniecznie tym sposobem do jakiegoś osta- 
tecznego przyjść wniosku. Ale głowa pani archiwiściny, 
chociaż bez wątpienia niepospolita w gospodarskim zawo- 
dzie, tutaj tak się obłąkała w tych argumentów chaosie, 
że na żaden sposób nie mogła się zdecydować, czy ma 
córkę potępić, czy w jej stanąć obronie. I kto wie do ja- 
kiego stopnia pogmatwania była-by ta robota doprowadziła 
jej władze moralne, gdyby nie to, że nagle i niespodzie- 
wanie stanęło jej na pomocy jej własne serce. A serce 
matki czyż może się choćby najcichszym głosem przyczy- 
nić do potępienia dziecięcia ? — nie! nigdy. Otóż i tu- 
taj serce macierzyńskie uniewinniło od razu niewinną dzie- 
cinę a podniosłszy tryumfujący głos swój nad wszystko, 
pociągnęło zaraz i rozum do swojej służby. I tak potem 
już w bardzo krótkim czasie wyrozumowała sobie pani Sie- 
niawska, że Hania, chociażby niewiedzieć jak była zako- 
chaną w Kamilu, nic a nic temu niewinna, bo serce jest 


wolne, nie zna co to pany, jak mówiła piosnka z jej | 


czasów.  Usprawiedliwiając dalej to niewinne uczucie, zna- 


lazła ona, że Kamil jest wcale godnym nawet i najgoręt- | 
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E i teraz przeszła ona natychmiast na drugą stronę 


| szego uczucia, bo jest chłopcem nieposzlakowanie moral- 
nym, tak zawczasu już statecznym i jak mąż dojrzały poz 
ważnym, pilnym i pracowitym a nad to wszystko jeszcze 
| tak znakomicie jenialnym, że już- dziś, siedząc jeszcze na 
ławach szkolnych, stał się przedmiotem powszechnego u- 
| wielbienia a nawet podziwu. Potem snuło jej się to wszy- 
stko po głowie, co o nim różni jego wielbiciele mówili, 
czem jest juź dzisiaj i czem to on kiedyś być może! I tak 
nitka po nitce, przyszła ona nakoniec do zdania: że kie- 
dy tak Bóg dał, to niech i tak będzie, bo kto wie, gdzie 
dla kogo jest szczęście przeznaczone. Ale że w jej głowie 
nie powstała jeszcze nigdy myśl żadna, ani w jej sercu 
się nie zrodziło uczucie, ażeby się zaraz nie poczuła do 
obowiązku wyspowiadania się z tego swojemu mężowi, 


— 


dworku, ażeby mogła z małżonkiem swoim pomówić na 
osobności. ' 

A działo się to już w zimie, tak prawie na dwie nie- 
dziele przed świętami Bożego Narodzenia, i było to już 
około godziny szóstej wieczornej, i ciemno było na drugiej 
stronie. Ciemno, bo pan Sieniawski właśnie co był po- 
wstał od swego bióra, łojową świecą blaszanym kaptur- 
kiem zagasił i przekrzywiwszy furażerkę na prawe ucho, 
usiadł był przy kominie, na którym tylko jedna dogorywa- 
ła głowienka. Trzymał on w swoich rękach wielki worek 
z grubo pokrajanym tytuniem i fajkę drewnianą, srebrną 
zaopatrzoną nakrywką, i patrząc nieruchomie oczyma W 
najjaskrawsze miejsce komina, właśnie kończył sprawdza- 
nie ostatnie wniosku swojego o potomstwie któregoś z Sie- 
niawskich, kiedy jego żona z nierozłączoną od siebie poń- 
| czochą w ręku, weszła cichym krokiem do izby. 


| Nie chcąc od razu zaczynać od tego, 2 czem przyszła, 
| nałożyła najpierwej jasny ogień na kominie, potem u- 
siadła naprzeciw męża i spojrzała w twarz jego, ażeby się 
| przekonać w jakim jest dzisiaj humorze, potem westchnęła 
kilka razy głęboko, a nareszcie przemówiła obojętnych 
| słów kilka, ażeby konwersacyą zawiązać. A kiedy się już 
| zapewniła, że pan Sieniawski acz nie najlepiej, ale jednak 
li nie najgorzej jest usposobiony w tej chwili, rzekła do 
| niego już śmielej : 

— Mój Domku, chciałam się cię. 0 coś zapytać. 
| — Ha! pytaj, wszak pytać nie wzbronno. 

— Otóż chciałam się ciebie zapytać, czy uważałeś ty 
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to, jak nasza Hania zmieniła się od jesieni, jak. zmizer- 
niała i zbladła, zesmutniała, wychudła i zgoła stała się 
całkiem niepodobną do siebie. 

— A uważałem, i bardzo, — odpowiedział Sieniaw- 
ski, — i cóż to temu jest za przyczyna? 

— Co za przyczyna? ja nie wiem z pewnością, ale 
zdaje mi się, że ją odgaduję. 

— QOdgadujesz ? więc cóż to? 

— Zdaje mi się, że to biedne dziecko zakochało się. 

— Zakochało? a w kim-że ? 
© — Zdaje mi się że w panu Kamilu. 

_— WkKamilu! — zawołał pan Sieniawski, prostując 
się na swojem siedzeniu, a to głupia! mospanie ! I jakżeś 
ty mogła na taką niedorzeczność pozwolić ? 

— Ale moje dziecko ! Gdzież ja-bym też pozwalała na 
takie rzeczy? To się stało pomimo mojej woli i wiedzy, 

— Pomimo twojej więdzy! to jeszcze gorzej! to oby- 
dwieście winne, — rzekł na to pan Dominik, powstając 
od komina, — Hm! bo do czegóź też to podobne, za- 
kochać się w mleczaku, który jeszcze jest w szkołach! 
Co to ludzie powiedzą na to? Co powie jego ojciec, któ. 
rego wprawdzie nie znam, ale który zawsze jest ojcem? 
Hm! piękna mi dla studentów kwatera ! 

— Mnie się zdaje mój Domku, — odezwała się z nie- 
śmiałością matka Hani, — że tu już nie ma co mówić 0 
tem co się stało, bo co się stało, to się nie odstanie; 
o tem trzeba mówić, jak na to poradzić? 

— Jak to radzić? zakazać i basta! 

— Ach! zakazać moje dziecko, czyż-to podobna? Czyż 
serce usłucha?... Hania, ja wiem, anielskiej dobroci to 
dziecko, nie umie ona się nam w niczem sprzeciwiać, i 
jestem tego pewną, że wszystko zrobi, co jej tylko każe- 
my. — Ale czyż jest ona w stanie więcej zrobić, niż ro- 
bi? Wszakże cierpi i milczy i teraz. 

— Cierpi, powiadasz? — zapytał pan Dominik, usia- 
dając na powrót na przeciwko swej żony. i 

— Ach! pewnie, że cierpi, wszak widać to po niej. 

— Cierpi, widać po niej, prawda, — powtórzył oj- 
ciec. — No! dobrze, ale cóż na to poradzić? Wymówić 
pomieszkanie Kamilowi, he? to może najlepiej ? 

Nie mój mężu, ja myślę inaczej. 
Więc cóż myślisz? to powiedz, 
Ja myślę, że nie trzeba tej rzeczy zabijać od ra- 
zu,. bo to, któż wie, jakie-by mogło za sobą pociągnąć na- 

stępstwa ? Mogła-by się zagryść biedaczka do reszty i u- 
mrzeć z rozpaczy. Wszakże i to bywa w miłościach. Ale 
ja myślę, że trzeba się starać tę rzecz ułagodzić. 

— No dobrze, bardzo dobrze, — rzekł na to coraz 
głębiej ten wypadek uczuwający Sieniawski, — ale jakże 
to zrobić ? 
| — Bo widzisz, moje dziecko, — prowadziła dalej rzecz 
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swoją ośmielona małżonka, — z dwóch przyczyn należa- 
ło-by tak a nie inaczej tu sobie p ostąpić. 
— Primo? 


-~ — Trimo, że zdrowie dziecka naszego nam milsze nad 
wszystko ..... 

— Ale nie ma ćo mówić, prawda! a secundo? 

— Secundo, że to jest materya tak delikatna, że trze- 
ba z nią bardzo sobie poczynać ostrożnie. Ja wprawdzie 
nie pochwalam tego przedwczesnego zakochania się Hanii 
Bóg widzi, czem-bym za to nie zapłaciła, ażeby tego nie 
było. Ale znów z drugiej strony myślę tak sobie: Kto wie, 
co tam pan Bóg komu przeznaczył! Pan Kamil wpraw- 
dzie dziś jeszcze jest w szkołach i lat jeszcze potrzeba 
na to, ażeby z tych szkół przyszedł do chleba. Ale pan 
Kamil, jak wszyscy powiadają, to brylant w całem kole- 
gium i jeżeli kto pójdzie wysoko, to on pewnie najwyżej. 
Oprócz tego wszystkiego pan Kamil jest jedynakiem u oj- 
ca a ojciec ma wioskę. — Więc jakkolwiek tam pan Bóg 
mu raczy poszczęścić, zawsze to nie jest lada co ten pan 
Kamil. 

— Ha! zapewne! nie ma co mówić, ale to, moje ser- 
ce, wszystko rzeczy bardzo dalekie, to pałące w powietrzu, 
to zamki na lodzie! Ho ho ho! ANC) teraz logika, a 
gdzie fizyka, a gdzie jus dopiero?" Sześć lat moje dziecko, 
musi bębnić w kodexa a jak dobrze wybębni, to jeszcze 
nie nie ma. Bo potem następują examina, a praxis! ho 
ho ho! daleko to, bardzo daleko! A prócz tego, taż to 
mleczak, u mleczaków pstro w głowie, co rok to co inne- 
go się roi, dobrze jeszcze, jeżeli nie co miesiąc albo i co 
dzień. Więc już co to, to wcale mi się nie zdaje. 

Tu nastąpiła. długa dysputa pomiędzy rodzicami Hani, 
która długo się przeważała to w tę, to w ową stronę. — 
I inną rązą byłby pan Dominik pewnie nie odstąpił od 
swego zdania, bo panem był w domu i dla samej zasady 
nie lubiał ustępywać nikomu; ale dzisiaj okazał on się 
dziwnie jakoś miękkim i słabym. Cierpienie dziecka za- 
atakowało skutecznie jego nieugięty charakter i przemówi- 
ło głośno do jego serca, a to nawet tak głośno, że przy- 
głuszyło jego rozum zwyczajny i zbiło go z tonu zupełnie. 
Więc bronił się tylko i to z widoczną niechęcią i dał się 
nakoniec zwyciężyć, a zwyciężony raz, dał się zawieść już 

| wszędzie — przez konsekwencyę. Wyperswadowała mu 
więc pani Sieniawska, że miłość Hani, chociaż nie konie- 
cznie potrzebna, trafiła jednak na przedmiot najstósowniej- 
szy, że Kamil byłby nietylko dobrą, ale nawet bardzo świe- 
| tną partyą dla Hani, czemu się wprawdzie cokolwiek opo- 
nował pan Dominik, mówiąc: — No nie bardzo! bo Sie- 
(niawscy nie dadzą sobie w niczem imponować Łaskim! — 
Ale jednak nakoniec pozwolił. Dalej wmówiła w niego, że 
jakkolwiek to rzeczy dalekie, jednak bardzo do prawdy 
| podobne. A nakoniec przekonała go jak najdowodniej, że 


temu wypadkowi nie potrzeba przeszkadzać, ale owszem 
wszelkiemi siłami pomagać. 


— więc potrzeba koniecznie, ażebyś z Kamilem otwar- | 


cie pogadał, — zakończyła pani. Sieniawska, przybierając 
"głos stanowczy i cokolwiek wyniosły, którego niemogła nie 
przybrać, kiedy się jej zdarzyło po raz pierwszy W życiu 
swego męża zwyciężyć. 


2 AY to dobrze! A cóż ja będęz nim gadać?—zapy- , 


tał pan Dominik, kręcąc się na miejscu i nie umiejąc po- 
łapać się z tem, że się dał tak niespodziewanie osiodłać; 
cóż będę gadać? czy to mnie wypada ? 

— Ale moje dziecko, nie idzie tu o to, ażebyś panu 
Kamilowi swoją córkę w małżeństwo natrącał. Było by to 
niezgrabnie, i piepolitycznie, i ja przecie nie jestem tak 
naiwna, ażebym ci to doradzała. Ale trzeba z nim ko- 
niecznie pogadać z dwóch przyczyn. 

— Primo ? 

— primo, żeby go wymiarkować z daleka, co też on 
myśli o Hani? Bo przyznam ci się, że tego nie pojmuję 
wcale, jak on jest dla niej oziębły, jak nigdy do niej nie 
nie przemówi, jak nawet na nią nie spojrzy. A jażciż pro- 
szę ciebie, jakkolwiek tam jest, miała bym bardzo złe o 
nim wyobrażenie, gdyby on, wiedząc o tem, jak to dziecko 
jest usposobione dla niego, nie odpowiedział jej podobnem 
uczuciem. 

— A zapewne, a seczndo? 

— Secundo, że mi właśnie tu chodzi o Hanię. Bota 
biedna dziewczyna, jeżeli się tak martwi i gryzie, tak zbla- 
dła, zmizerniała i schudła, to pewnie nie dlaczego innego, 
tylko dla tego, że widzi oczewiście, jak on dlaniej oziębły. 

— A zapewne. 

— Otóż potrzeba znim pogadać koniecznie, trzeba go 
delikatnie przymusić do tego, ażeby był dla niej grzeczniej- 
szym, trzeba go jakoś do niej ośmielić... A jak się to sta- 
nie, to potem pomału wszystko pójdzie jak z płatka i Bóg 
da, dobrze będzie. A nie będzie nic z tego, to się przy- 
najmniej Hania uspokoi cokolwiek, przyjdzie jakoś do sie- 
bie, nabierze sił i rzeźwości, i jeżeli tego będzie potrze- 
ba, to łatwiej potem zapomni. ` 

Tak przeprowadziwszy rzecz swoją do porządnego koń- 
ca, wyszła z pokojn męża, a jak to kobietom zwyczajnie 
ze wszystkiem jest pilno, poszła natychmiast do pokoiku 
Kamila i rzekła mu : 

— Panie Kamilu, mój mąż pana prosi na moment do 
siebie. $ 

Pan Kamil siedział właśnie podówczas przy swoim sto- 
liczku sosnowym, na którym leżały porozrzucane papiery 
i ksiąźki. Przy nich stał brzuchaty kałamarz drewniany z 
piaseczniczką, swą siostrą rodzoną. Z pomiędzy xiążek wy- 
glądała kościana rękojeść zardzewiałego sztyletu, (jedyna 
broń, w której miał upodobanie Kamilek,) około kałama- 
rza wałały się w ostrokątnym nieładzie pióra gęsie, (gęsiemi 


` 
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jeszcze naonczas pisano,) a nad tem wszystkiem na wyso- 
kim klocku drewnianym leżała trupia glowa, własnoręcznie 


‘niesiona. Przed tą trupią głową gorzała w tej chwi} w 
blaszany lichtarzyk oprawna mała świeczka łojowa, nad 
której słabym czerwonawym płomykiem podnosił się wyso- 


‘ki knotek z okrągłą u góry pałeczką, skąd poznać można 


było, że młody filozof, acz miał xiążkę jakąś przed sobą 
li zwiesił nad nią głowę na pięściach opartą, jednak już 
|w tej chwili nie czytał, tylko bujał gdzieś myślą po tych 
| miejscach dalekich, w które go pociągneła za sobą wier- 
szowana treść xiążki. Jaka to była xiążeczka, trudno by- 
ło dojrzeć przy słabym płomieniu długo nieobjaśnianej ło- 
jówki. To wszakże widać było wyraźnie, że Kamil, jak tylko 
ruszenie klamką i tuż zaraz głos pani Sieniawskiej usły- 
szał, zerwał się ze stołka i najpierwej xiążeczkę porywczo 
wsunął za nadrze, potem zaś stanął jak wryty, z wzro- 
kiem obróconym ku drzwiom, już natenczas na powrót zam- 
kniętym i z głową zamyśloną tak samo, jak gdyby jesz- 
cze wciąż siedział nad xiążką. Lecz po chwili się zbu- 
dził, przetarł ręką oczy i włos rozpierzchniony na głowie 
poprawił a przypomniąwszy sobie, że go pan Sieniawski 
zaprasza do siebie, nie pomału się temu zadziwił, bo na 
żaden sposób się niemógł domyśleć, czego by chciał od 
niego Sieniawski. Ale przyzwyczajony z dziecka, nie sprze- 
ciwiać się nigdy roskazom starszych, lubo duch jego często 
się przeciw temu oburzał, zgasił świecę i przeszedł przez 
sień ciemną na drugą stronę. 

Tam w tym samym pokoju, gdzie dopiero co się od- 
była małżonków rozmowa, pan Dominik przechadzał się 
od kąta do kąta i z wielką pracą i natężeniem myślał nad 
tem wszystkiem, co w tej chwili usłyszał od żony. Osta- 
tnie argumenta pani Sieniawskiej brzmiały mu jeszcze w 
uszach pełnemi głosami, decyzya żony, że potrzeba z Ka- 
milem pogadać otwarcie, nie mogła mu się w żaden spo- 
sób usadowić na mózgu i dziwnie mu jakoś te daty się 
krzyżowały pod czaszką. Latało zaś nad tem wszystkiem 
jak gdyby niedoperz to. przekonanie, że włożono na niego 
obowiązek, który wprawdzie zdawał mu się na oko konie- 
cznym, ale którego on ani sam sobie utworzył, ani zaa- 
probował, co mu się jeszcze nigdy nie wydarzyło. Staru- 
szek więc chodził coraz prędszym krokiem po izbie i co- 
raz częściej przeciągał furażerkę z ucha na ucho, co było 
niezawodną oznaką, że się całkiem nie może połapać ze 
sobą. — A w tem drzwi się rozwarły i wszedł Kamil do 
izby. Obaczywszy Kamila, stanął on na środku niepospo- 
licie zdziwiony, i wpatrzywszy się w niego nieruchomemi 
oczyma, spytał jąkając się : | 

— A.. a... a... aspan... co każesz ? 

— Pani mi powiedziała, że pan mnie zaprasza do sie- 
bie, — odpowiedział Kamil, stając w zwyczajnej swojej 
pokornej postawie tuż przy kominie. 
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przez Kamila jeszcze w jesiennej porze z cmentarza przy» 


A 


M 


— A... a... tak.... tak... prawda... siadaj-że aspan, za Wspomnienia z podróży i wycieczek po Kaukazie. 


wyjąknął na to staruszek i zaczął znów chodzić po SEM (Ciąg dalszy). 


m mona SIĘ sza pomiedzy dwoma teoretykami, zu- | . Na ścianie nad łóżkiem wisiała gitara; obawiałem się, 
pełnie świata nieznającymi, rozmowa o rzeczach praktycz- | 


| aby dotąd zajęty swą szklanką nasz współkolega Sz. nie 
nych i jak najzupełniej światowych, obaczmyż więc, jaka zwrócił tam swego spojrzenia. Miał albowiem wielką pas- 
to była rozmowa. 


syą do muzyki i śpiewu. Żadnej gitarze, choćb i 
— Widzi aspan, — odezwał się po chwili Sieniawski, + ri y ET DN 


o f EO I ; strun tylko, ani żadnemu fortepianowi i najporządniej roz- 
jakając się, odchrząkując i ciągle coś manewrując z fura- strojonemu, w ciągu drogi całej nie darował. Znałem na pa- 
żerką, — widzi aspan, hm!.. ja to chciałem aspanu powie- 


r p mięć wszystkie jego piosnki, a raczej po jednej lub parze 
dzieć... hm!... że nam' Hania trochę žaslabla. A zwrotek z każdej, które odrazu, jak nakręcona tabakierka 
| — Zasłabła? — rzekł na to Kamil, nie rozumiejąc co ý 


; ; aiy „| wszystkie wygrywał, a nawet o powtórzenie tego samego 
znaczyć takie zawiadomienie, — proszę pana, to może- nie pozwalał się długo prosić. Moja obawa była niepłonna; 
by pójść po doktora. 


ledwie zobaczył gitarę pan Sz., zdejmuje ją ze ściany, a 
— Ale nie.... o! wcale! hml... bo to kobiety, to różne sr : cwi wy 


| ed Shi © zrobiwszy grzeczność najstarszej z córek prożbą o zagra- 
mają słabości hm! na które niekoniecznie zaraz doktora. | ię czegoś, gdy ta zmieszana i zapłoniona odmówiła, sam 
Tu już zgłupiał Kamil do reszty, lecz patrzał tylko na 


rozpoczyna od najpierwszej zwrotki swójei: 
Sieniawskiego i milczał. J J jej 


Ponad horoju, ponad zełenoju, tam żenci żnut, 

— Hm! — zaczął znowu Sieniawski, — bo to są cho- Popid horoju, popid zełenoju kozaki jidat, i. t. d. 
roby fizyczne i choroby... hm! jakże-by tu aspanu powie- 
dzieć... i choroby moralne! o! choroby moralne. 

— Więc cóż pannie Annie brakuje ? 

— Jej brakuje... hm!.. jakże-by to powiedzieć.. hm! hm!. 
ot przyznam się aspanu, że ja sam niewiem, co jej tam 
brakuje... ej! bo nie wiem doprawdy, dlaczego mojej żony 
tu niema! (C. d. n.) 


Lecz na ten raz przydała się muzyka, bo widziałem 
radość na twarzy gospodyni i córek, gdy usłyszały głos 
dźwięczny koleżki, i śpiew może im znany, a wiej wiosce 
odludnej zapomniany oddawna. Uradowały się wszysikie, a 
ja dziękowałem koledze. s 

Dotąd nasza podróż w innej części świata nic jeszcze 
nie przedstawiała kaukazkiego. Lecz w następny dzień le- 
dwieśmy wystąpili na otwartsze pole, rozpatrzyli się po 
okolicach, uderzyły nas widoki niezwykłe, dotąd niespoty- 
kane. To lu, to owdzie obszerna równina lub szereg pa- 
górków, albo i gór ze śmiałym zarysem swych szczytów; 
to znów ciemniejszy lasek lub rzeczka zaczynały charakte- 
ryzować odmienną miejscowość. Nareszcie po gościńcu za- 
częli przeciągać z arbami górale Zakubańscy: twarz ogo- 
rzała, w kosmatych popachach czyli czapkach, w czarnych 
burkach, stojący na przodku arby, i ciągle popędzający za- 
przężone woły. Wieżli oni łopaty, niecki, widły, i inne na- 
rzędzia drewniane, z zakubańskich dębów i buków wycio- 
sane, które w tych stronach ubogich w drzewo wymieniają 
za miarkę prosa lub pszenicy. W końcu Elborus wychylił 
gdzieś w stepach daleko podwójne śnieżne czoło. Otoż wi- 
tamy Kaukaz, kres tylumiesięcznych trudów, pracy i nie- 
wygód. Wzrok nasz chciwie wpatrywał się w tego białe- 
go olbrzyma, co sterczał pod niebo, mieszając się z chmu- 
rami. Jakżeśmy byli niekonienci, gdy rychło obłoki, takież 
białe jak on, zasłoniły go przed naszym wzrokiem. Tak 
pragnęliśmy oswoić się z tym olbrzymem i ze zjawiskiem 
kraju, który miał być dziedziną długiego naszego w nim 
pobytu! Znowu się pole wyrównało, skryły się wyniosłe 
pagórki; znów tenże step równy, jednostajny, znów tylko 
upał południowy. 

Nazajutrz po przenocowaniu w Moskowskiej, wiosce tej- 
że fizyonomii co poprzedzające, po całodziennym przemar- 
szu zbliżaliśmy się do Stauropola. Pożegnaliśmy ten Kaukaz 


Ryby i Pudel. 


W pewnymi stawku, na ustroni, 

W czystych wód toni, 

Mnóstwo się ryb namnożyło, 

Gdzie pluskając się długo ze swobodą miłą, 
Wolne od napadów wroga, 

Nie znały co strach i trwoga. 

Aż oto dnia pewnego, coś z szumem bach w wodę. 
Jakaś kudłata poczwara, 

Ryby natychmiast w nogi, i stare i młode 

I rzekną potrwożone: „Czy to niebios kara, 

Na nas niewinne dziś spada ? 

To straszydło ód razu wszystkie nas pozjada* 
Któż to był proszę, ów gość nieproszony ? 

Oto pudel wyuczony, 

Któremu ktoś tam z pustoty, 

Cisnął na dno pieniądz złoty. 

Widząc go szczupak stary jak na wierzch wypływał, 
Mędrzec co już w niejednej tarapacie bywał, 
Nie tchórzcie głupie! zawoła: 

To pies, on z was bi jednej zaszkodzić niezdoła, 
Wskoczył tu, bo mu kazano, 

A za to trzyma w pysku pieniądz co mu dano. 


Powiem wam coś, lecz proszę niemówić nikomu, 
Zjechałem wczoraj trafem do pewnego domu, 
I któż tam był? zgadnijcie! Sprawnik w odwidziny! 
Ztąd zaraz w całym doma strach i tartas wielki. 
I czegoż to się trwożyć? rzeknę do drużyny, 
A po cóż on przyjechał? Po co? Po rubelki. 

AB. 
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chłopski, rolniczy, ustronny, ten wstęp do Kaukazu praw- | szych ulicach; lecz gdym pierwszy raz wszedł do tego 
dziwego, pełnego dziwów ciekawych i niebezpieczeństw, | miasta przed kilką laty, sławił się jak wszystkie miasta po- 
rozlegającego się szczękiem broni i hukiem armat; kończy- | łudniowej Rossyi ogromnemi swemi błotami. Prócz bulwa- 
liśmy podróż po tej części kaukazkiego kraju spokojnej, | ru dla przechadzek* mieszkańcom służącego, środek miasta 
cichej, jak uciszone powietrze, co zwiastuje blizkie gromy i | ocienia piękny stary gaj, Babinowym zwany, którego nie- 
burze. Ktoby szukał na kuli ziemskiej ustronia zupełnie od- | gdyś był własnością. Przediem zaniedbany, obecnie ogro- 
ludnego, oddzielonego od reszty świata, gzieby ani słody- | dzony i starannie utrzymywany. Co święto grzmi tu mu- 
czy związku społecznego, ani jego dolegliwości nie do- | zyka wojskowa do późnej nocy, a latarnie i lampy oświe- 
świadczał; tu by powinien zamieszkać w cieniu morw iaka- | caja grupy przechadzających się. Obok tegoż gaju, za sta- 
cyi. Mieszkańcy tutejsi, gdyby nie to, że niedawno tu przy- | raniem księcia Woerońcowa, założony wzorowy ogród, za- 
szli z gubernij wielkorossyjskich i świeżo mają w pamięci | opatrywany w najlepsze gatunki drzew owocowych, spro- 
miejsca dawniej zamieszkiwane, żyjąc pośród dostatków da- wadzanych z sławnych jego ogrodów krymskich. Ziądto 
rów przyrodzenia, przy zbyt ograniczonych potrzebach, za- | szczepy i nasiona rozsyłane bywają w najodleglejsze za- 
ledwieby może wyobrażali sobie, że jest jakiś świat ludniej- | kątki Kaukazu. Godzien także uwagi założony w ostatnich 
szy, krzątający się, zabiegający, a pomimo tego nieraz cier- | czasach ogród morwowy za rzeką Człą, i urządzona szko- 
piący głód i niedolę. Tu zdają się być zupełnie zadowole- | ła dla kształcenia dzieci klass niższych w tej gałęzi prze- 
ni tem, co im hojna daje ziemia. Zbywające płody, zboże | mysłu, tak odpowiedniej łagodności klimatu. Przemysł i 
i bydło odsyłają do Stauropola za ceny bardzo nizkie, aby | handel niewiele jednak tu się rozwinęły dla braku komu- 
z czasem było czem opłacić pogłówne, jedyny podatek na | nikacyj wodnych. Kupcy stauropolscy ograniczają się zao- 
nich ciążący. O resztę nie troszczą się, mając własnego patrywaniem w płody i wyroby rossyjskie miejsc i fortec 
wyrobu płótno i odzież, przy obfitości chleba. linii kaukazkiej, choć i pod tym względem waźniejszym 
Stauropol leży w pięknem i górzystem położeniu, mię- | punktem jest Georgiewsk, położony nieco bliżej ku gorom, 
dzy dwiema rzeczkami Czlą i Mulnianką. Różnokolorowe | o którego jarmarkach wspomnimy później. Stauropol bo- 
dachy na domach i cerkwiach, piękna zieloność drzew w | wiem nie jest ani środkiem gubernii, ani punkiem zjedno- 
ogrodach i na bulwarach, robią cudny ze Slauropola wi- | czenia pokoleń kaukazkich: z powodu tylko zdrowszego kli- 
dok, tem więcej, im mniej spodziewany w tej odłudnej zie- | matu, Georgiewsk musiał mu ustąpić pierwszeństwa. W 
mi. Miasto leży wzniesione na 179 stóp nad poziom morza; | roku 1850 miał Siauropol do 12,000 mieszkańców, z tych 
klimat jego przeto nie równiej chłodniejszy niż innych oko- 7,000 mężczyzn, a 5,000 kobiet; 14 cerkwi grecko-wscho- 
lic tego kraju, któreśmy przebywali. Powietrze tu zdrowe. dnich, 1 ormiańsko-gregoryańską i 1 rzymsko-katolicki 
Grunt coraz bardziej się podwyższa, zwracając się ku Ku- | kościołek. Piękne gmachy i szerokie ulice nadają wspania- 
bani, o 80 wiorst złąd przepływającej, i formuje rozległa | ły widok Stauropolowi, który razem z przedmieściami roz- 
i wyniosłą płaszczyznę, Z wierzchu której ochłodzone po- | rzuconemi daleko naokoło, ogromną zajmując przestrzeń, 
wietrze spływając na miasto, sprawia ten wiatr ciągle tu | przedstawia się wielkiem bardzo miastem. Prócz stannicy 
panujący. Mimo jednak górzystości miejsca, nie ma w bliz- | kozaczej, łączącej się z dolną częścią Stauropola, ciągnie 
kości źródeł, a woda słudzienna gorzka i do picia niezda- | się od zachodu po rozdołach przedmieście Worobjewka, od 
tna. Musieli więc mieszkańcy wodę dla siebie sprowadzić | południa Sołdacka-słobódka, od północy Podgórne, śród 
za pomocą rur od źródła, zwanego zdrojem Karabin, dają- | ogrodów i gajów drzew morwowych, lip i akacyi. Dalej 
cego początek Mulniance. Płynąca rurami świeża woda do | po za przedmieściami widać rozrzucone futory, piękne domki 
miasta, zbiera się w dwoch rezerwoarach, w najdogodniej- | i wille z ocieniającemi je ogródkami. 
szych punktach urządzonych: jeden zbudowany kosztem ku- 
pca Tamamszewa, z fontanna w samym środku miasta; dru- 
gi dopiero w 1850 r. kosztem kupca Jakunczykowa urzą- 
dzony, zaopatruje w wodę plac nazwany jarmarcznym. 
Miasto dzieli się na górne, gdzie najpiękniejsze wzno- 
„szą się gmachy rządu gubernialnego, teatru i t. d. i na dol- 


Gdyśmy stanęli w tem ogromnem z pozoru mieście 
kaukazkiem, wcale jednak europejską mającem fizyonomią, 
po zwykłych przedstawieniach się i zameldowaniach wła- 
ściwym naczelnikom, zaprowadzono nas na Worobjewkę, 
gdzie tydzień cały mieliśmy stać na kwaterach. Lecz na 


ne, na którego głównej ulicy skupia się cały ruch handlo- wstępie zaraz do przedmieścia, uderzył nas domek oja- 
wy. Tu stoją sklepy gościnnego dworu, iu magazyny, hotele | snych oknach, odróżniający a od innych ogródkiem z kwia- 
i cukiernie, a przed niemi ciągnie się piękny i długi Dak | tami i szczepami, kory go o olał. Postanowilikny tu RA 
war z lip i akacyi. Nad miastem dolnem wznosi się na gó- | 7 opłatą, zrzekojąc się dobrowolnie kwar W ai , 
rze wspaniały sobor z kamienną do koła balustradą, nad które po miastach zawsze miewaliśmy niezupełnie dogodne. 


całą panujący okolicą swemi olbrzymiemi kopułami. Dzisiaj Jakież było nasze zadziwienie, gdy wstępujęc w progi, 
Slauropol ma kamienne trotoary, przynajmniej na główniej- spostrzeg liśmy obraz Matki Najświętszej Ostobramskiej, i 


dzieci biegnące do matki, a wołające po polsku:, Mamciu, 
jacyś panowie idą.” 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus — wyrze- 
kłem za ukazaniem się z alkierzyka gospodyni domu. 

— Na wieki wieków — odrzekła, skłoniwszy się z ja- 
kimś nieprzymuszonym wdziękiem, i odrazu nas tak ujęła, 
że bardzoby nam przykro było oddalić się ztąd bez skutku. 
Lecz zaledwieśmy zaczęli wyjawiać jej nasze żądanie, dzie- 
wczynki wybiegły do sieni, ujrzawszy wracającego ojca, 
wołając: 

— Tatku, tatku! jacyś panowie do nas przyszli i chcą 
mieszkać przez tydzień, a mówią po polsku! (D. n.) 


Potęga narodowa. 
(Ciąg dalszy.) 

Pierwszą robotą na miejsca do kopania węgli przezna- 
czonem jest prześwidrowanie onego, w celu przekonania 
się o położeniu i objętości pokładów węglanych. Że zaś 
potrzeba się najczęściej wświdrować aż do głębokości 1000 
stóp, więc takie poszukiwanie samo pożera już wielką kwo- 
tę, dochodzącą czasem do 10,000 lub 30,000 funtów szter- 
lingów. Na rezultacie takiego dopiero poszukiwania grun- 
tuje się plan całego zakładu. Następuje potem wykopanie 
szyby maszynowej, przeznaczonej do wyciągnienia wody 
z całego na kopalnię przeznaczonego obszaru. Jest te naj- 
trudniejsza i najkosztowniejsza robota; ta bowiem szyba 
musi być koniecznie założona na największej głębinie 
pokładu węglanego. A że musi być obłożona w około 
od dołu do góry, a zatem w przestrzeni 1000 stóp głę- 
bokości, żelaznemi cylindrami od wody zabespieczonemi, 
założenie takiej szyby może kosztować 500,000, do mi- 
liona reńskich. 

Potem kopią się dopiero jedna lub dwie szyby komu- 
nikacyjne, któremi to węgle z głębi na wierzch się dostają. 
Dalej wycinają się od spodu kopalni zacząwszy w samych- 
że pokładach węglanych, ganki mające 8 do 9ciu stóp 
szerokości, a 7 stóp wysokości, o ile być być może hory- 
zontalne, lub mało przynajmniej pochyłe, po których zakła- 
dają się żelazne koleje, przeznaczone do przewożenia węgli 
końmi, w ogromnych żelaznych wozach. Do tych głównych 
ganków przypierają różnokatnie boczne ganki jako wła- 
ściwe miejsca kopalniowe do wydobycia węgli przezna- 
` czone, ciągną się one po obu stronach w równem oddale- 
niu. I w nich są koleje żelazne, po których węgle dosta- 
ja się do głównych szyb komunikacyjnych na małych 
wozach i taczkach ręką ludzką ciągnionych. Podczas gdy 
się odbywają te wszystkie roboty podziemne, na wierzchu 
znowu stawiają się inne potrzebne budynki i maszyny. W 
koło otworów szybowych, przygotowują się obszerne 
przestrzenie, żelaznemi blachami obite, przeznaczone na wy- 
sypywanie tamże dobytych z głębi węgli, zkąd znowu idą 
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j koleją do magazynów ładunkowych. Stawiają sie dalej paro- 
we maszyny, które pompują wodę i węgle dobywają z głę- 
bi lotem błyskawicy; aparata dostarczające robothikom świe- 
żego powietrza; zakładają się drogi kamienne albo nawet ko- 
leje żelazne prowadzące do najbliższego porta, rzeki, ka- 
nału, elbo też istniejącej już handlowej kolei żelaznej. Bu- 
dują się domy dla urzędników, dla nadzorców, a nawet 
jeżeli kopalnia oddałona od wsi jest, i dla robotników. Tym 
sposobem, zanim jeszcze pierwszy wóz z węglem dostanie 
się na wierzch, powstaje już wieś, czasem mieścina. Gdy 
juź wszystko ukończone szczęśliwie, co czasem trwa trzy 
do czterech lat, ogłaszają dopiero dzień uroczysty, w któ- 
rym pierwszy transport węeli, ma przynieść pierwszą na- 
grodę za tyle pracy wytrwałej, za tyle ofiar pieniężnych. 

Taki dzień staje się świetnym festynem. Bandy muzy- 
czne spuszczają do głębi; pierwszy wóz ładuje się wśród 
muzyki; radosny okrzyk kilkuset czarnych robotników, 
tam w głębi oznajmia chwilę pierwszego w górę transpor- 
tu; na górze zaś przyjmuje go lakże muzyka, strzały moż-- 
dzierzowe i pstrokate tłumy przy otworze zgromadzone. 
Wytrwały przedsiębierca jest naturalnie królem tego festy- 
nu, a szczodrość jego bywa bez granic. Taki dzień świą- 
teczny przeciąga się nieraz na cały tydzień świąteczny, peł- 
ny radości i używania. ` 

Węgle kamienne zastępują już od pół wieku i drzewo 
i węgle drzewne, tak w maszynach parowych jako też i 
w kuchni i w opalaniu pokoi, we wszystkich warsztatach 
i wszystkich rzemiosłach. Węgle kamienne służą za gaz 
do oświetlenia, za rodzaj smołki do namaszczenia okrętów, 
za koak do wszystkich metalurgicznych działań. Co roku 
dobywają w Anglii 50 milionów beczek, czyli tysiąc mi- 
lionów cetnarów; jest to zdobycz ogromna, która co roku 
wzrasta, i która też dawniej wzbudzała nieco obawy. Bå- 
no się bowiem, aby źródło lego bogactwa nie wyczerpa- 
ło się kiedy, przez co-by mógł szwankować los Anglii, 
łak ściśle z obfitością węgli połączony. Rzecz ta tak 
wielkiej była wagi, że parlament nakazał śledztwo w tej 
mierze. Rezultat onego był zupełnie żaspakajający. Prze- 
konano się że w Durham i w Northumberland tylko, po- 
kłady węgli rożciągają się na 720 mil angielskich, a za- 
tem wedle najniższego wyrachowania, mogą wydać 10 mi- 
liardów beczek (po 20 cetnarów), która to ilość mogłaby 
już dla potrzeb Anglii wystarczyć na iat 200. Pokłady 
węglane w Wales jeszcze są bogatsze. Rozciągają się one 
na przestrzeń 1200 kwadratowych mil angielskich, a gdy 
do tego odkryto w ostatnich latach, popod używanemi 
już pokładami, inne nowe i znaczne, możnaby węgle w 
Wales wyrachować na najmniej trzydzieści pięć milionów 
beczek. Trzy więc, tylko te pokłady, wystarczą na wszy- 
stkie potrzeby Anglii przez dziewięć wieków. | 

Obawa zatem wyczerpania skarbów węglanych w An- 
glii jest zupełnie chymeryczna. Przeciwnie nawet pewną 


jest rzeczą, że Anglia ma ich do zbytku nie tylko dla sie- 
bie, ale i dla reszty Świata. To też rząd nie wachał się wy- 
wóz węgli z Anglii uwolnić od wszelkiego ciężaru, wy- 
jąwszy małą bardzo opłatę. Współzawodnictwo spekula- 
cyjne (kapitał włożony w industryją węglaną, szacują na 
45 milionów funtów szterlingów,) zrobiło, że angielskie wę- 
gle stały się nadzwyczajnie tanie, i z ceną dwa i pół 
szylinga za beczkę, (cztery i pół. grajcara za cetnar,) przed- 
siębiercy umieją pokryć kapitał, ryzyko i zarobek. Z tąd 
to pochodzi przewaga Anglii w metalurgicznej i w innych 
industryjach, ztąd możliwość spieniężenia własnych węgli 
z korzyścią, po całym świecie, i tam nawet gdzie się znaj- 
dują bogate pokłady węglane. Reszię tej przewagi przypi- 
sać należy uporządkowanemu stosunkowi wszystkich wiel- 
kich sił mechanicznych i kapitałowych. Taka kopalnia an- 
gielska urządzona jest jak zegarek. Gdzie okiem rzucić 
wszędzie panuje ruchawość i porządek. 

Takich małych drobnych zakładów gó h, jakich 

jest najwięcej w innych krajach, jakie jeszcze można zdybać w 
Szkocyi i Irlandyi, takich nieznajdziesz już w Anglii. Tu 
bowiem same tylko takie są zakłady, na których urządze- 
nie milionów trzeba, ale które też setki tysiąców przyno- 
szą korzyści. OQtworzenie !akiej kopalni, należy dzisiaj «do 
znakomitych przedsięwzięć, które wymagają już ogromnych 
sił kapitałowych. (D. c. n.) 
Mozmaitość. 

* Drożyzna teraźniejsza. Pociesza się wielu w tych czasach 
drożyzny i wojny nadzieją, iż wróci dawna taniość najniezbędniejszych 
potrzeb do życia. Choć tanadzieja zdaje się być słuszną, przy bliższem roz- 
patrywaniu się jednakowoż maleje coraz więcej, Zbiegły się bowiem 
takie okoliczności, które ową nadzieję zupełnie zniweczyć mogą. Wie- 
le się w prawdzie przyczyniły nieurodzaje przeszłoroczne i wybuch woj- 
ny do tak niesłychanych cen żywności, jednakowoż są to tylko prze- 
mijające okoliczności, Są inne, które się usunąć niedadzą a przez któ- 
re znaczne zniżenie cen prawie niepodobnem się staje, I tak nasam- 
przód w budżetach państw europejskich bez wyjątku prawie rozchód 
przewyższa dochody. Z tąd coraz to większe podwyższenie podatków 
następuje a obywatel każdy musi daleko drożej niż przódy opłacać 
dobrodziejstwa pokoju i bezpieczeństwa i to, co odejmuje sobie i 
swoim odnosząc do kas, stara się przynajmniej. częściowo tem wyna- 
grodzić, iż ten niedobór w czystym dochedzie swoim na cenę pracy 
i wyrobów swoich przenosi, i większej zapłaty za nie żąda. 

Co raz większe mnożenie się ludności i rosnąca z tąd potrzeba 
żywności jest także jedną z tych przyczyn. Z dat statystycznych prze- 
konać się można jak szybko ludność się pomnaża. Przez zniesienie 
pańszczyzny i danin a z tąd usamowolenie klas pracujących i pó- 
równanie z dawnymi ich panami rozmnożyły się po wsiach i mia- 
steczkach nieznane dawniej potrzeby a wystawność od wyższych warstw 
społeczeństwa przechodzi coraz więcej w niższe, choć może nie zaw- 


sze stopniami oświaty i dobrego bytu, Posiadacze i dzierzawey rozle- | 


głych dóbr ziemskich, są przy muszeni opłacać wszelkie roboty, kapitały 
u nas i tak zawsze rzadkie przy niespodzianej zmianie wyczerpują 
się. Okropne przytem w naszym szczególnie kraju musimy zrobić 
spostrzeżenie iż choć ludność się powiększa, rąk jednakowoż do pra- 
cy przez nędzę, lenistwo, choroby i inne przyczyny coraz ubywa. 
Materyały surowe i półfabrykaty od kilku lat w dwójnasób po- 
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szły w górę. Tak n. p. skóra. Całkiem więc naturalnie, że wyroby 
z tychże materyałów stosunkowo w górę pójść muszą. Jednakowo 
szewc, który skórę o wiele drożej opłaca teraz, niż dawniej nie mo- 
że tak szybko ceny wyrobu podwyższyć jak garbarz, który surowe 
skóry kupuje i je de wyrobów szewea przyrządza. Kupiectwo zaś 
w oczekiwaniu pomyślniejszego zbiegu okoliczności ociąga się 
czas niejaki z podwyższeniem cen towarów. Kupujący pojać tego 
podrożenia i przyjąć niechcą, przyzwyczajeni artykuły potrzebne po 
pewnej cenie dostawać. Powoli tylko przyzwyczają się do tego, gdy 
ich potrzeba zmusza. To podrożenie wszystkiego trąca o upor ku- 
pujących. Wysoka atoli z konieczności cena choć może aż po la- 
tach, ustalić się nakoniec musi, a raz przyjętej juź nie tak łatwo zniżyć. 

Ale nie każdy może szukać w podwyższeniu cen pracy i wyro- 
bów swoich wynagrodzenia za to, co on drugim drożej niż wprzódy 
opłacać musi. Urzędnik, żołnierz, artysta nie może tak podwyższać 
wynagrodzenia za pracę swoją, jak je podwyższa zarobnik, stosun- 
kowo do coraz droższych potrzeb życia. Ich to najsrożej dotyka dro- 
żyzna teraźniejsza i dla nich w tych czasach gdzież ulga, jeśli nie 
w mądrej oszczędności i powściągnieniu się w wydatkach, które nie 
są nieodzownie po trzebnemi ? 

Piękne żniwo i szczęśliwe zakończenie wojny z Rossyą zniży nie- 
słychaną drożyznę teraźniejszą, ale całkiem jej nie usunie i daremnie 
mamić się nadzieją powrotu dawnych czasów. Każdy zdaje się nam, 
może sobie na podstawie wyżej napomknionych przyczyn wyjaśnić i 
powinien przyjść do przekonania, że owe tanie czasy nie wrócą, a 
czas teraźniejszy tyle przykry, jest przechodem do lepszych czasów. 
Przemysł i wyrobnictwo się powiększy, gospodarstwo się ureguluje, 
wychowanie będzie. praktyczniejsze i zrówna się ów rażący niesto - 
sunek posiadaczy i pracujących. Drożyzna teraźniejsza może mieć 
dla nas wiele dobrego, może posłuży ku podniesieniu ekonomii naro- 

| dowej. Słusznie to Franklin rzekł, iż największem nieszczęściem spo- 
łeczeństwa europejskiego są niskie ceny najmu. Gdzie najm niski tam 
słagnacya. Uciszą się skargi teraźniejsze, gdy podwyższania cen we 
wszystkich gałęziach wyrobnictwa i przemysłu, stosónkowo będą 
przeprowadzone. Zaczem pójść musi i konieczna reorganizacya pen- 
syj urzędników. Wprawdzie może przechód być dłuższy i przykry. 
Dla tego teraz, gdy inaczej zaradzić nie można, starajmy się ten do- 
kuczliwy przechód z czasów tanich do dobrych ulżyć sobie przez do- 
bre gospodarstwo i oszczędność, 

* Donieśliśmy już dawniej o. rozpoczęciu robót około indemni- 
zacyi i że komisyje mianowane, zjechały się do Lwowa dla przypa- 
trzenia się pierwszym pracom w obwodzie Lwowskim, którym kie- 
rował JW. pan Wiceprezydent Kalchberg. Gazeta Lwowska podaję 
rezultata tych robót uskutecznionych prawie w pierwszym tygodniu: 
„Przejrzano i zrektyfikowano 84 operatów meldunkowych 250 korpu- 
sami tabular nemi i 55 gminami. Zlikwidowano 3290 pozycyj pod- 
dańczych, 960 emfiteutycznych i 802 laudemiów. Przyznana war- 
tość roczna wynosi 41,417 złr. 56 kr.; z tego przypada za osypy 
2047 złr. 51 kr, za pańszczyznę 36,154 złr. 36 kr, ża czynsze 
8615 złr. 28 kr. Liczba otaxowanych dni pańszczyźnianych wynosi 
130,618 dni ciągłych i 94,816 pieszych. Obliczony kapitał indem- 
nizacyjny wynosi 576,341 złr. 54 kr., z czego na kasę krajową przy- 
pada ciężarem 516,761 złr, 50 krą a na emfiteutów 59,586 złr. 4 kr. 
Pozostałe z czasu od 15. maja do 1, listopada 1848 restancye wyno- 
szą 11,839 złr. 11 kr.” 

„Rezultat ten, który ze względem na zachodzące stosunki uważać 
można w przecięciu za pracę jednego tygodnia, niechaj posłuży za 
skazówkę i miarę dalszego pospiechu tyczących się prac likwidacyj- 
nych. Ktokolwiek tylko miał sposobność przekonać się o gorliwości 
i zdolności członków w komisyi tudzież o dobrej chęci stron rozmai- 
tych, ten zapewne wątpić nie będzie o spiesznem i pomyślnem ukoń- 
czeniu dzieła.? 


Wysokie cesarsko królews. ministerstwo spraw wewnętrznych 
mianowało kierującemi komisarzami komisyj okręgowych w rzeczach 
zniesienia ciężarów gruntowych w terytoryum administracyjnem Lwow- 
skiem, następujących urzedników politycznych : 

Dla obwodu lwowskiego: komisarzy obwodowych Edwarda Bauer 
i Edwarda Czermak; dla obwodu Złoczowskiego: Tomasza Krahl i 
Ludwika Nahlik; dla obwodu Brzeżańskiego: Ferdynanda Pluschk i 
Henryka Haganowskiego; dla obwodu Tarnopolskiego: Karola Hor- 
wath i Edwarda Erlacher de Khay; dla obwodu Czortkowskiego: Ru- 
dolfa Dunina kaw. Rzuchowskiego i dr. pr. Ludwiką Kadyi; dla ob- 
wodu Kołomyjskiego: Konstantego Bilińskiego i Edwarda Langer; dla 
obwodu Stanisławowskiego: Ernesta Aulich i Emanuela Modes; dla 
obwodu Stryjskiego: Feliksa Skrowaczewskiego i Józefa Van-Roy; dla 
obwodu Samborskiego: Saryusza kaw. Pajączkowskiego i Eugeniusza 
kaw. Neuberg; dla obwodu Sanockiego: Józefa Haidmann i dr. pr. 
Karola Seelig; dla obwodu Przemyślskiego: Ferdynanda Kramer i 
Wilhelma Friedberg; dla obwodu Żółkiewskiego: Juliusza Schumann 
i Romana Blauth. i 


Komisye okręgowe działania swoje dnia 17. b. m. rozpoczęły: 


W obwodzie Lwowskim: w okręgach podatkowych Lwów i Gró- 
dek; w obwodzie Złoczowskim: Złoczow i Brody; w obwodzie Brze- 
żańskim: Kozowa i Rohatyn; w Tarnopolskim: Tarnopol i Mikulińce; 
w Gzortkowskim: Husiatyn i Zaleszczyki; w Kołomyjskim: Kołomyja 
i Gwoździec; w Stanisławowskim: * Stanisławów i Bohorodczany; w 
Stryjskim: Stryj i Bolechów ; w Samborskim: Sambor i Rudki; w Sa- 
noekim: Sanok i Lisko; w Przemyskim: Przemyśl i Krakowiec ; nako- 
niec w obwodzie Żółkiewskim: Żółkiew i Kalików. . 
RLZ JJG 

Przyjechali od dnia 19. do 20. lipca do Lwowa: 

PP. Petrykiewicz Andrzej, z Bolechowa. Leligdowicz Mikołaj, 
z Glińska, Serwatowski Wojciech, z Żółkwi. Lipiński Gustaw, z 
Orłowa, 

PP. Obertyhski Leopold, z Stronibab. Stefanowicz Mikołaj z 
Kulkorza. Ruebenbauer Henryk, z Sieniawy.  Bierzecki Konstanty, 
z Przemyśla. Bocheński Wiktor, z Lubienia. Maryański Karol, z 
Rzeszowa. (Chwalibóg Jan, z Lipowca. Dolański Józef, z Komarna. 


Wyjechali od dnia 19. do 20. lipca ze Lwowa: 


PP. Wojnarowski Antoni, do Stryja. Kleczkowski Franciszek do 
Skomoroch. Nahojowski Antoni, do Czernicy, 

PP. Baworowski Wiktor he., do Strussowa. 
Łahodowa, Paszyński Julius, do Przemyśla, 


Poten Fryderyk, do 


Kurs telegrafowany z Wiednia 21. b. m. o 2 £. popołud. 


Amszterdam. . « : > ==. „Marsylia (2. ... a/a 6 = 
Augsburg za 100 złr. 123%. Medyolan za 300lirów 121. 
Bukareszt ' . . . e . —. © Paryż za 309 franków 14574. 
Frankfurt za120 złr, podług Agio duk. ces. > „ . . r 
24, stopy 123. _ Śrebra agio . . . . . % 
Genua. , . . — Pożyczka 5%, 83%,. 4% 73%. 


Pożytzka Jit. B. . . 
Akcye banku . . 
Kolej północna . 

Ob), ind. 


Hamburg za 100 tal. banco. 91%, 
Konstantynopol. . . . —. 
Liwumo. s « s . e c — 
Londyn za 1 funtszterl, 12. 3. 


„ 1253, 
„ 1670. 
5%. — 


Dzisiejszy. Kurs lwowski. Gotówką towarem. 
Dukat holenderski . . . , . , . . ur. 5 kr. 50 złr. 5 kr. 54. 
Dukat cesarski + D. PEET A 
Półimperyał zł. rosyjski En Ort Zb w M0 0% 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. W. Kallenbach. 
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Rubel srebrny rosyjski ada ś sl ABF. - iaga R 
aier,praski| ns m biy Dran GI ..ATREAYRCHA «b-4, adh 
Polski kurant i pięciozłotówka kati. ZO «. 1 EA 
Galicyjskie listy zastawne za 100 zły. "OB 4 OW 2 aa AU 


Lwów 21. lipca. — Na dzisiejszym targu płacono korzec Psze- 
| sie ozimej po — złr. — kr. do — złr. — kr. — Żyta po 24 
| złr. — kr.do 26 złr. 30 kr. Jęczmienia po 17 złr. 15 kr. do 18 złr. — kr. 
| Owsa po 17 złr. — kr. do 20 złr. 45 kr. Grochu po — złr. — kr. 
| do — złr. — kr. Hreczki po 18 złr. — kr. dò = złr. — kr — 
Ziemniaków po 6złr. — kr. do 7złr. 45 Sąg drzewa bukowego 25 złr. 
— kr. do — złr. Sosnowego po 19 złr. — kr. do — złr. — kr. w. w. 
| Centnar siana 2 złr. 18 kr. do złr. 2 kr. 40. Centnar słomy 1 złr* 
| 21 kr. do 1 złr. 36. kr. w.w. Garniec 30 stopniowej okowity 1 Złr. 
53 kr. m.k. 


W księgarni Fr. Pillera i spółki we Lwowie, 
(118) dostać można 
| następujących dzieł po cenie zniżonej w monecie konw.: 


Elsner J. a nauka chodowania owiec popra- 
„dice Wrocław 1836. (2 złr.) 36 kr. 
— Złote rufio albo produkcya i zużycie wełny meri- 
| nosów. Z niem. Warszawa. 1839. (2 złr. 42 kr.) 1 złr. 
| Fischer. Fizyka mechaniczna, przeł. przez Sieradzkie- p 
go. 2 tomy. Wilno 1816. (5 złr. 24 kr.) 1 złr, 30 kr, 
Hazzi. Nauka chowu i ulepszenia bydła, tłum, z niem. 
Leśniewski. Z 7. tablicami ryc, Warszaw. 1837. 
(2 złr. 24 kr.) 45 kr. 
Kaczkowski Dr. K. Lekcye hygieny czyli nauki za- 
chowania zdrowia. 2 części. Warsz. 1826 (3 zr.) 1 złr. 


Kasperowski A. Sposób warzenia piwa parą. Z 8. tab. 
ryc. Lwów 1833, (4 złr.) 
Merconi H. O porządkach architektonicznych. 2 poszy- 


1 złr. 30 kr. 
ty. w 4co. Warsz. 1828. (12 złr.) 


5 złr. 
Zienkowski J. O wełnie i owcach. Warszawa 1825, 
(1 złr. 48 kr.) 36 kr. 
Ansichten von Spanien. Mit Stahlst, nach Roberts. 3 Bde. 
London 1835 geb. (24 fl.) 8 złr. 
Hebel's J. P. Werke, 5 Bde. Karlsruhe 1843. eleg. 
geb, (6 fi. 24 kr.) 3 A. 12 kr. 
Rabener's G. W. Simmtl. Werke. 5 Bde. Stuttgart 
1839. eleg. geb. (6 fl. 40 kr.) 3 fl 


E E E E CZONY 


Styryjskicgo (9—12) £ 


SOKU Z ZIÓŁ 


dla cierpiących na piersi% 
X w Galicyi dostać mogna 
% we Lwowie u panów Fryderyka Schubutha Synów 


Jo 3 


w Biale u pana J. Muchitsch. 

„ Bochni » w P. Niedzielskiego, 
„ Krakowie » o» K. Hermana, 

„ Rzeszowie » w» . J. Śchaittera. 

„ Tarnowie Was de JAMNA, 


Czerniowcach . „ „ T. Zachariasiewicza. 
J. Purgleitner, = 
Aptekarz, Producent styryjskiego soku z z 


» 


Z drukarni E. Winiarza. 


